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Refleksje. 


Wprawdzie „Gazeta Kościelna” zastrzega się 
słusznie przed wprawadzeniem polityki na swe 
tamy. ae są rzeczy zasadnieze. którym i ona musi 
poświęcić troclię miej mimo to. że zazębiają 
się a tła wybitnie polityczne 

Każdemu obsc torawi myślącemu narzu- 
«ają się różne refleksje w okresie przedwyborczym 
Jedne z nich są czysto lokalne. inne maja pod- 
łoże zasadnicze. Z tych ostatnich rheiałbym wy- 
brać dwie. 

L W społeczeństwie naszem dokonywa się 
straszny proces in minus. będący fenomenem 
budzącym cały szereg obaw bardzo poważ- 
nych. Mam na myśli: rozpadanie się stronnietw 
politycznych. Lecimy po jakiejś strasznej równi 
pochyłej. a w przyspieszonym biegu padają na 

'tkie strony strzępy z naszych najsolidniej- 
szych ugrupowań politycznych. Secesje. odstęp- 
stwa, przemiany. nowe partje. przegrupowania. 
a finał wszystkiego: chaos, jakiegośmy nie prze- 
żywali za najgorszych nawet czasów 

Powiadają jedni. że to jest naturalny rozkład 
demokracji i parlanentaryzmn. że siłą faktu 
wobec bezwzględnego i bezprzykłaðdnego rozbi 
via społeczeństwa na terenie politycznym. zbli- 
żumy się naturalnie i po prostu do nowej formy 
życia politycznego i przejść nusiny tę formę. 
tak jak ją przechodzi kilka innych państw enro- 
pejskieb. 

Ci. którzy 


to mówią powiedzmy szcze- 
rze nawet cieszą się po cichu. że Życie na 
polityczne wykazuje te symptomy rozkładn. wi- 
dząc w nich zbliżanie się realizacji nowych form. 
które wprowadzą ład i stabilizację, mniejsza o to 
jakie ta stabilizacja nosić będzie piętno. 

Qdrnehl ten tłamaczy się zmęczeniem i zuu 
żeniem z powodu beznadziejnego eksperytnento 
wania dotychczusowego na terenie polityki we- 
wnętrznej w naszem młodem państwie. Jest ta 
szlachetna może nawet ucieczka pod opiekuńcze 
skrzydła... 

bDradzy jednak powiadają sobie. że „Dens 
fecit nationes sanabiles*. że rąk załamywać nie 
trzębu. ale wypada i trzeba pomyśleć o poprawie 


stosunków prze 
łeczeństwa w 
mienia mas. 


odpowiednie wychowanie spo 
kiernnku konsolidacji i nświado- 


jeste 
dnośe 


chciał się anezy 
partyj ludowych «l. Se 
i przemian ideowych () i osohowych tych frake 
musiałby uczyć się prawie codziennie al ovo, 

Mówili niektórzy. że Orkan jest pesymistą, 
ho pisze: „partje polityczne na wsi oręńnizacji 
właściwej nie mają i lawirują na fluktach od wy- 
borów do wyborów. częste zbieraj niespo- 
dzianki* (WŁ Orkan „ esl. A jednak 
ma najzupełniejszą rację! Chłop jest massa dam- 
nata w pewnem z eni 

Bez porównania j 
sunki wśród robotników. W 
trafić i na organ ję i na wyraźny szkielet po- 
lityczny. wokół którego budują destruktywne 
rusztowanie lewieowey. a Ch, 1). i N, P. It. pra- 
wiea od niedawnego ezasn całkiem Śniate i zde- 
cydowane vis a vis, Nie jest to jednak jeszczo stan 
pocieszający. ale dobrego pocioszające początki. 

Chodzi obecnie o to. by po prz, 
doświadczeniu przedwyborczem zabrać się do 
pracy w kierunku uświadamiania mas, zwłasżcz; 
olbrzymiej rzeszy chłopskiej, która rozst 
u nas o fizjognomji parlamentu i powiedzmy 
otwarcie o przyszłości Polski. Robota fa winna 
iść głównie w kierankn uświadomienia potrzeby 
tworzenia dużych obozów politycznych. du- 
żynh stronnie bo tylko taki kierunek może 
nzdrowić nas: życie polityczne Bnkeyl roz- 
Urabniania. różniczkowa musi być bezwzglę- 
dnie tępionym przy użyciu przedew tkiem 
zdecydowanych zmian konstytucji i ordynacji wy- 
by uniemożliwić wegełowanie drobnych 
I palitycznych. Wszystkie drobne gru- 
lko na czas wyborów ale na stałe 
trzeba zmieścić w formy wiełkieh obozów poli- 
tycznych. opartych o zdecydowany program. nie 
o te ezy inne osoby. ale o pewną tradycję i cią- 
głość pracy politycznej. kióre dz gwarancję 
praduktywności stronnietw. idących drogą utarty 


zarysowują się sto- 
'ód nicl łatwiej na- 


i pewną. a nie eksperymentujących od wyborów 
do wyborów. 

Jeśli chodzi a praktyczne postawienie kwestji. 
to nam. kapłanom polskim. przedewszystkiem 
winna leżeć na seren sprawa realizacji sil- 
nego centrum katoliekiega. w któremby 
grupowały się katolickie silne reprezentacje m 
dowe i robotnicze. Ten trzon pa 
najważniejszym problemem ns 
tycznego ba najbliższą przy 
nam kapłanom nie wypada iść na pozyej 1 
w walce politycznej to jednak wszędzie ipro 
posse) winniśmy pomagać do realizacji tego. vo 
nie udało się niestety przed obecnymi wy- 
borami. A nie udało się, bo opinja nie była przy- 
gotowaną należycie, a i dlatego także. że społe- 
czeństwo zostmo zaskoczone da pewnego stopnia. 

I. I tu samorzutnie wysuwa się druga 
sprawa o olbrzymiej wprost doniosłości. której 
ność znakomicie rozumiemy w świetle do- 
iadczeń przykrych na przedwyborezem pobo- 
jowisku. 

Tą sprawą jest 
dzienna 

Człowiek współczesty 
gentny składa się z duszy 
ostatnią kieruje się jak bnusolą. choć nieraz 
mimowiednie. jej kategorjami myśli a nawet 
czuja. Wszystkie nici kierownicze tej wszech- 
władnej pani. jaką jest opinja, zbiegają się na 
biurkach redaktorskich prasy codziennej. a stam- 
tąd idą na podbój: bezkrytycznych. zmęczonych. 
leniwych. by własny sąd wykrzesać o tem. co się 
dzieje koło nas. 

1 widzimy obraz latalny! „Opinją publiczna 
jest jak galareta. Każdy może ją urabiać i kształ- 
tować dla swoich celów. a im to czyni hezczel- 
niej. tem lepsze dla siebie osiąga skutki” ^. 


katolieka prasa eo- 


przeciętnie inteli- 
ciała i gazety. Tą 


*) Porów. Zdzisław Dębicki „Kryzys inteligencji pol- 
skiej“ 1919 str. 94 


Tu właśnie wyrastają olbrzymie kontu 
powiedzialności ze strony inteligencji katolickiej, 
która zaniedbała stworzenie silnych placówek 
prasowych katolickich. 

Z drogi powrotnej ') Jego Kminencji X. Kar- 
'lynała-Prymasa Hlonda przesłano nam pociesza- 
jące wiadomości. fragmenty pawnyć 'h enunejacyj 
najwyższego Dostojmka Kościoła w Polsce. 
które zapowiadają ważne w tej sprawie poe: 
gmięcia, mianowicie plan stworzenia niezależ- 
nego dziennika katolickiego w Warszawie. któ- 
ryby był pewnego 


„był. rodzajn dyktatorem opinji 
katolickiej. 

Jest to oczywiście przedsięwzięcie nietylko 
ogromnie doniosłe i poważne. ala i ogromnie 


trudne. Mamy jednak nadzieję. że sprawa ta 
należycie obinyślana i przygotowana, postawiona 
finansowo silnie. przybierze szatę rzeczywistości 
jako dzieło trwałe. 

dak słyszymy. chodzi tu o dziennik 
kroju europejskim z wszelkiemi nowemi 
ezami techniki publicystycznej. 

Nie dziw więc, że oczekujemy z wielką nie- 
cierpliwością bliższych wiadomości o tem dziele, 
zakrojonem na wielką skalę. 


o za: 
zdoby- 


Te dwie refleksje. tyczące spraw wprawdzie 
niewspółmiernych co do ważności. ale równie 
aktualnych i obchodzących bardzo społeczeń- 
stwo katolickie. zechcą P. Czeig. Czytelnie 
„Gazety Kościelnej* ucz przedmiotem r 
ważań i dyskusji w swojem otoczeniu, by nrabia 
opinję jak najprzychylniejszą i należycie unoty- 
woawaną dla: 

aj realizacji silnego centram katolickiego 
w Polsce, opartego o duże reprezentacje ludowe 
i robotnicze i 


') Z Rzymu. 


Święta Góra Athos. 
I. Historja Góry Athos. 


Półwysep, na którym wznosi się „Swięta 
Góra Athos". znajduje się u południowo-wscho- 
dniego cyplu trzech przyłądków. występujących 
w pobliżu Salonik z wybrzeża Macedonji. a wrzy- 
nających się w morze Kyejskie. Cały półwysep. 
więc przestrzeń 80 km. długości a 30 km. szero- 
kości. zajmuje rzeczpospolita monasterów. przed- 
stawiająca się jako organizacja samorządna. Swięta 
Góra wznosi się w południowej części przylądka 
i posiada wysokość 200 metrów ponad poziom 
morza, 

Utrzymują, że dzieje tej połaci kraju znane 
są od XŃ w. przed rozpoczęciem ery chrześci- 
Jańskiej siła ona wówczas miano „Acli“. Grecy 
zająwszy ją, nadali jej nazwę „Appoloniada*. która 
to nazwa dopiero na niedługi czas przed naro- 
dzeniem Chrystusa Pana ustąpiła miejsca miann 

Athos- W r. 494 przed narodzeniem Chrystusa 
Pana w kroczyły w te strony armje króla perskiego 
Kserksesu i celem stworzenia przejścia swojej 
flocie przekonały kanał w północnej części pół- 


wyspu. Przesmyk ten istnieje po dzień dzisiejszy. 
stanowiąc od północy odgraniczenie terytorjnm 
tułega, tak. że teren, na którym mieszczą się 
monastery. jest ze wszech stron oblany wodą 
i pozonio pod wezwaniem Najśw. Panny, Pa- 
tronki i rędowniczki Góry Athos. W Jat po 
przejściu armji Kserksesa miał gościć w tyeli 
stronach „Aleksander W. i zatrzymać się na kil- 
kudniowy postój w pobliżu dzisiejszego klasz- 
tornego osiedla zw. Karea. Na 108 lat przed roz- 
poczęciem ery chrześcijańskiej było poddane 
całe terytorjum Imperjum Rzymskiemu, pod któ- 
rego władzą pozostało aż do utworzenia cesarstwa 
bizantyjskiego. 

Legenda prawosławna głosi, że w r. d4 po 
narodzeniu Chrystusa podjęła Matka Najśw. po- 
dróż morską w towarzystwie Jana Ewangelisty 
oraz kaki Tezniów. Piy nęli łodzią, ofiarowaną 
Pannie przez biskupa Cypryjskiegro, La- 

arza, ‘tega mego. którego ywzed laty wskrzesił 
był Zbawieiel, zaś celem ich była Hiberja, obeena 
Georgja. jA bowiem wskazywał los jako krainę. 
oczekującą słowa Bożego. W” drodze jednak usły- 
szała Marja wśród gwałtownej burzy słowa: 
„Nieście Ewangelję tam. gdzie dobije "Uódź wa- 


— gg — 


ia wielkiego dziennika 
katolickiego w Warsza jako pierwszego etapu 
mobilizacji codziennej prasy katoliekiej. a co 
za tem idzie - opinji katolickiej w Polsce. 

X. Henryk Weryński. 


b) powołania do ż 


Liga katolicka. 
(Dokończenie) 


Kto próhom tym i ich powodzeniu lub nje- 
powodzeniu przypatrywał się z uwagą. ten dojść 
musiał do wniosków bardzo pewnych 1 wskazn- 
jących sposób postępowania na pi szłość. Je- 
żeli pracy w ligach podejmują się bez wy ątku 
uświadomieni katolicy. to ci. dla których it nad 
którymi ligi mają pracować. najczęściej albo nie 
są jeszeze dostatecznie nówiadomieni religijnie. 
albo też są w tej mierze leniwi i obojętni. Takich 
ludzi trzeba zachęcić i pozyskać, a dopiero pó- 
źniej uświadamiać. „le w naturze ludzkiej leży. 
że słowa, choćby najpiękniejsze nie wystarczają. 
alho w najlepszym razie działają tylko przez 
krótką chwilę. Człowieka pociąga i przycć 
przedewszystkiem korzyść namacalna. Jeżeli wy- 
powiadam bez ogródki to ostre słowo. to nie mam 
na myśli koniecznie korzyści materjalnej: owszem 
najczęś tarcza korzyść moralna: jednemu 
dobra ki której kupić nie może. innemu 
ożywiona pogawędka przy szklance herbaty. trze- 
siemu przedstawienie wesołej sztuczki. czwartemu 
wykład z obrazami świetlnemi i t. d. Słowem: 
korzyść może być bardzo różna. ale b musi, 
a sama idea najczęściej nie wystarcza. W wy- 
borze tych środków liga powodować się musi 
znanemi sobie dobrze stosunkami w parafji. ale 
nie wolno jej przytem zapominać. że wybór ta- 
kich środków odpowiadać powinien inteligencji 
osób. dla których ten środek jest w danym wj 
padku przeznaczony, że lepiej pracować na dwóch 


luh trzech polach. ale żywo i gorąco, niż na wieln 
polach ospale, że nie wolno zniechęcać się nie- 
tylko chwiłowem, ale nawet dłuższem niepowo- 
dzeniem. a wreszcie. że zwłaszeza. © ile idzie 
o ludzi mniej inteligentnych - nie wolno rodzin 
w dni niedzielne i świąteczne rozdzielać, bo ina- 
czej grozi nie zamierzony i nie pożądany skutek. 
że po całotygodniowej pracy żony w domn a rnęża 
za domem żona przyjdzie na zebranie ligi, mąż 
zaś = czasem ohoje. aby być razem do szynku. 
a dzieci na ulieę. 


ranek i jednolił akcji katolickiej w życiu pu- 
blicznem. Jeżeli autor statutu podał wyraźnie 
katolicką akcję publiczną jaka cel ligi, a nie 
wspomniał wcale o wpływie ligi na życie pry- 
watne i wewnętrzne katolików. to uczynił słusznie. 
To bowiem nie jest celem ligi. lecz należy do 
środków ku lemu celowi wiodących. 

-leszcze kilka uwag o organizacji lig para- 
fjamych. W tym względzie typ ustanowiony 
w naszym statucie, różni się bardzo poważnie od 
typu. o którym X. Bednarski mówi w przyto- 
czonym artykule na podsta statutów ligi kra- 
kowskiej i warszawskiej. Ligi te mają być związ- 
kien istniejących w parafji stowarzyszeń i bractw 
katolickich. a dopiero w braku takich bractw 
i stowarzyszeń przyjmować mają jednostki i gru- 
pować je w osobne oddziały mężczyzn. niewiast. 


ZZO 0 


sza. Hiberja w inuy sposób oddaną będzie Chr; 
stusowi”, I oto wzburzone fale wyrzuciły łód 
świętą na wybrzeże Athos. osiadła na mieliźnie 
u skrajn, na którym wznosi się dziś monaster 
Hiberji. Tam więc Matka Najśw. opowiadała 
wraz z Uezniami Dobrą Nowinę ludowi, I ludność 
vała przyjęła RAD nie wyłączając 
kapłanów bożka Apollina. którego świątynia 
widniała podówczas n szezytu (Góry Athos. Zm- 
czem. pozostawiwszy na miejscu jednego z swych 
towarzyszy celem dalszego krzewienia wiary 


w neven ‘'hrześcijańskiej Gminie. wróciła Najśw. 
Panna do Jerozohmy. przyobiecując. iż Swięta 


(Góra pod Jej szczezólnem orędownictwem zo- 
stanie po wieki. W r. 54 dotarł Paweł Apostoł 
ilo wioski macedońskiej, zwanej dziś „Jerycho. 
ominął jednak półwysep z tego zapewne powodu. 
że chrześcijaństwo już tam rozpowszechnione 
było. Prześladowania za Decjusza i Walerjana 
zrównały tam z ziemią doszczętnie wszystko, ale 
już w r. 313 za Konstantego W. znajdujemy tam 
(iminę Chrześcijańską. pięknie rozkwitającą pod 
kierownictwem biskupa Makarego. Prześlado- 
wania Juljana A postaty rozwój ten wstrzymują. do- 
piero po jego Śmierel. zatem po r. 363 powstaje 


wielki monaster, zwany Watopedem. 

Zwiedzając Górę Athos. zatrzymała się Plo- 
kidin. córk. sarza Teodo. w monasterze 
Watopedn. Lecz Matka 
wienin. iż na prz ma być półwysep cały 
poświęcony wyłącznie instytucjom Zgromadzeń 
męskieli. wobec czego wzbroniony toń jest wstęp 
niewiastom. Istotnie wola Niebios Królowej naj- 
skrupulatniej zostaje dochowywana. miejscowa 
legenda zaś niesie. że śmiercią pomarłaby biało- 
pova która poważyłaby się zakaz ten prze- 

roczyć, 

W VT stuleciu niszczą Górę Athos wędrówki 
harbarzyńskich hord, lecz w r. 676. w, epoce 
wojny Bizancjum z Arabami szukają na Swiętej 
Górze schronu mnisi Azji Mniejszej. zmuszeni 
do ncieczki przed sekciarzami Islamu. W r. 681 
przybywa tam z Rzymu mnich HRotr. pierwszy 
ze znanych pustelników ieremitów) Góry Athos 
i umiera tamże w r. 734 za Leona Izanryjczyka 
zaczem następuje ponowny okres zupełnego zni- 
szczenia (Góry Athos przez Arabów. 

W r. 880 odkryto relikwje św. Pio: Pu- 
stelnika: w 060 r. występuje na widownię Ata- 
nazy, prawodawca (iminy mniszej i z nim to po- 


=D) = 


młodzieńców i dziewic. Jeżeli w owych dwóch 
archidiecezjach wybrano taki właśnie typ. wi- 
ilocznie były do tego powody. Roztrząsanie tych 
powodów do mnie nie Autor na: 
statutu postąpił wręcz przeciwnie. a doświad- 
czenie z lat kilku wykazało. że obrany przez 
niego typ. t. j. ukształtowanie tej ligi jako sto- 
warzyszenia jednostek płci obojej. z dopu 
niem jednak także pełnomoeników stowa 


szeń 
i bractw katolickich odpowiada naszym stosnn- 
kom. Winienem jednak twierdzenie to nzasadnić. 
Otóż przedewszystkiem. jeżeliby liga parafjałna 
miała być tylko związkiem stowarzyszeń i braetw 
katolickich. to w najlepszym razie należałoby do 


niej we Lwowie i to tylko w niektórych pa 
1 a może 2% ogółu pa. r iunyvch m 
ilość ezłonków ligi padłaby niżej 1%. 
a w parafjach małomiejskich i wiejskich nawet nj- 
żej 1% ogółu purafjan. Taka liga byłaby skazana 
już z góry na martwotę. Powtóre niewolio za 
pominać, że członkowie stowarzyszeń i bractw 
katolickich są pod względem przekonań katolie- 
kich i stosowania w życie zupełnie uświadomieni. 
> więc oni nadają się do kierowania ligą i do 
acowania w lidze. ale nie są materjałem. nad 
tórym liga miałaby pracować. Wspomniałem już 
poprzednio. że liga w swojej pracy nie powinna 
rozdzielać rodzin. Ma związkn przypominam raz 
jeszcze ten ważny Zapewne, są wy- 
padki, gdzie trzeba ię nietylko jakąś grupą 
parafjan. jak np. term ani albo opuszezoną 
młodzieżą. że trzeba urządzić wykłady dla matek. 
<lla gospodyń, dla rękodzielników i t. d.. ale poza 
tam pamiętać trzeba zawsze i wszędzie. że liga 


(jach. 
tach 


ma parafjan zrzeszać. ma ich gromadzić. ma ich 
zbliżać do bie. ma ich jednoczyć. ma ich na- 


pawać miłością bralerską. ma zacierać między 
nimi różnice klasowe i fo nawet tak dalece, żeby 
mniej inteligentni nie odeznwali w; ści i 
inteligentnych. Tu występuje na jaw główna ró. 
nica między Ligą katolicką a stowarzyszeniami 


i bractwami kościelnem. Te ostatnie, począwszy 
od Sodalicyj Marjańskich kształtują się prze- 
ważnie na podłożu stanowem. podczas gdy do 
ligi należeć mogą wszyscy parafjanie hez wy- 
jatku, a więc bez różnicy płci. stanu i wykształ- 
cenia. byleby byli szczerymi katolikami i ucz 
wymi ludźmi. od napływu zaś ludzi niepewnych 
Inb niebezpiecznych chronią upoważnienia. które 
$ 7 statutu nadaje wydziałowi. Różnica ta wydaje 
mi się zupełnie naturalną. Przecież w stowarzy- 
szeniach 1 bractwach kościelnych jedynym albo 
przynajmniej jednym z głównych celów jest 
uświątobliwienie własne, którego dokonywa się 
najłatwiej albo w samotności. alho w granie In- 
dzi do siebie zbliżonych. jeżeli nie krwią. to du- 
chem i stanem pokrewnycl. W ligach katolickich 
celu tego niema. (Głównem zadaniem jest uświa- 
domienie katolików do jednolitej akeji w życiu 
publicznem. Do środków. które ligom słnżyć 
mają do osiągnięcia tego celu. należą wszystkie 
prace. zmierzające do katolickiego uświadomienia 
członków. takie zaś uświadomienie może i po- 
winno wieść ich do uświątobliwienia, ale zara- 
zem wpływać będzie zawsze na uświątobliwienie 
pracujących. Tak więc i ątobliwianie siebie 
i drugich nie jest wprawdzie celem ligi, ale jest 
następstwem środków przez ligę nżywanych 
i następstwem pracy w lidze. Oto powody. które. 
zdaniem mojem, pozwalają twierdzić. że nasz sta 
tut. opierając się na stosunkach w archidi 
kwestję członkostwa w lidze rozwiązał dobrze 
i praktycznie. 
Do pracy w ligach paraljalnych powołani 
i obowiązani są przedewszystkiem nświadomieni 
katolicy. a więc członkowie Sodalie, Marjań- 
‘h, Towarzystwa św. Wincentego a Paulo. 
Salomei. mnych stowarzyszeń katoliekich. 
Nikt od nich nie 


św. 
tudzież braetw i arcybractw. 
jest do takiej pracy lepiej przygotowany. nie ma 


lepszego ducha i nie ma lepszych warunków. To 


też współpracę ezłonków tyeh instytucyj i sto- 


wa historja Góry Atios. stko 
i my tu przytoczyli poprzednia. weho- 
dzi raczej w sferę podań i legend miejscowych. 
Od tej to chwili staje się Święta Góra ośrodkiein 
prawosławnego życia duchownego. Już w tI 
zliczyć tam można 50.000 mnichów, rozmieszezo* 
nych w 180-ciu Zgromadzeniach. 

Pierwszym Rosjaninem. który rozpoczął 
życie zakonne na Górze Athos był Mntypa: wstąpił 
do monasteru pod wezwaniem św. Antoniego 
i stał się później przez otwarcie słynnej wry 
Peczerskiej w Kijowie założycielem i twóreq mo- 
nastyzmu w Rosji. 

Okres następny. począwszy od wojen krzy- 
żowych (1209 1261, jest dla monasterów (Góry 
Athos epoką zamieszek, przejść i klęsk. W roku 
1275 cesarz Michał VITEL Paleolog zawarłszy nnję 
z Rzymem. usiRije wciągnąć w jej orbitę również 
Świętą (Górę. Odnośne rozporządzenia wzniceają 
opór mnichów. wobec czeęo cesarz stosuje me- 
tody: cała zakonna osada Watopedu kinie od 
stryczkau. pustelników kilkn ponosi również 
śmierć, bracia klasztoru Hiherji giną w falach 
morzu. 26-ciu mnichów monasteru Zograf zostaje 
żywcem spalonych. 


W roku 1453 przechodzi (Góra „Ulos pod 
władztwo sultana i wkrótee potem demorahzu- 
jące oddziaływanie wpływu nowych panów wy- 
bija swe piętno na życiu zakonnem. Przeciw- 
stawia się tu jednak Rosja. występując w Cha- 
rakterze sukcesorki Bizancjum, a zarazem opie- 
kunki prawosławia i od tego czasu uwydatnia się 
na nwiętej Górze wpływ jej dobroczynny. W roku 
1770 podnoszą (rec mnt przeciw Turkom, 
a szalejący przez lat 50 teror i prześladowanie 
dochodzą do tego stopnia napięcia. iż sułtan Ma- 
homet II postanawia skasować domy klasztorne 
w Athos. Ocala je od groźnego niebezpieczeństwa 
patronat i interwencja Rosji: co więcej. Wysoka 


Porta zmuszona jest z czasem przyznać mni- 
chom specjalne przywileje i nadać im statul 
osobny (1829). Traktat Berliński (art, 82) (18781 


przyznaje zakonnej gminie w Athos praworząd 
pół-autonomiczny. traktat zaś w Sevres zatwier- 


dził powyższy stan rzeczy. W dobie ohecnej 
przynależna jest »więta Góra do (Grecji. ze specjal- 
nem zastrzeżeniem praw swych i obowiązków. 
Dokończenie nastąpi). 
1.Irenikon*| Borys Apreleff. 
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warzyszeń w ligach katolickich uważam za po- 
żyteczną. pożądaną i potrzebną. Praca taka nie 
jest zanadto ciężka. nie wymaga zbyt wiele trudu 
1 czasu. To toż iy, członek tyeh instytucyj 
i stowarzyszeń powinien wstąpić do ligi w swojej 
parafji. Zaznaczam wyraźnie w swojej parafji* 
a nie w parafji. gdzie jego instytucja lub Stowa- 
rzyszenie ma siedzibę, ba w większem mieście 
mogłoby się wydarzyć. że w jednej lidze pa- 
raljalnej znaleźliby się członkowie wię DCI 
takich instytucyj | stowarzyszeń. a w innych nie 
byłoby z nich żadnego. Nadto. zdaniem majem. 
wszystkie instytneje 1 stowarzyszenia katolickie | 
sowinny przystąpić ha podstawie statutu do swoj 
igi parjaniej? 

W słowa! 


i poprzednich sta 
atolickiej w naszej 
nić, uzasadnić i oświet] 


będzie żądał odemnie. ażehym potrzeby rozwoj 
lig parafjalnych już istniejących i zakładania no- 
wych we wszystkich parafjach dowodzi i wy- 
siłał się na argumenty. że sprawa ta jest piekąca. 
że to sprawa Kościała. że to sprawa krzewienia 
naszej Wiary świętej. że to jedna z najważniej- 
szych broni w walee przeciw odelirześcijanieniu 
uaszego społeczeństwa. A więc wszyscy katolicy. 
nie z imienia. ale z wiary i czynu. podajmy sobie 
ręce do wspólnej pracy. do wspólnej służby Ko- 
ściołówi świętemu. 

Nie ehee jednak taić przed sobą ani przed 
nikim. że praca w naszej Lidze idzie opornie. bo 
cięży jak wszelka praca w naszym obozie 
na barkach tych samych nielicznych jednostek. 
Nie dziwnego. wszak długotrwała era liheralna 
wprowadziła społeczeństwo nasze w stan takiego 
zobojętnienia i niezdecydawania. w stan takiej 
ospałości duchowej, że nie może otrząść się z nich 
dotychezas. Stan rzeczy w tym względzie uległ 
jnż wprawdzie doniosłej zmianie: zimni głoszą 
się otwarcie zimuymi. gorący nie wstydzą się swej 
gorącości. ale letnich zawsze najwięcej. Kiedy 
dawniej na pracę ludzi świeckich polu kato- 
licyzmu ogół patrzył ze zdumieniem i nie bez 
uprzedzenia. a pracowników takieli witał rusze- 
niem ramion lubh pobłażliwym uśmieszkiem. ta 
dziś pruca taka i tacy pracownicy budzą odmienne 
uczucia: u jednych jawną nienawiść i zaciekłość 
do walki. u drugich niby uznanie z powodn nie- 
zrozumiałej dla nich jeszcze ofiarności i goto- 
wości do poświęcenia. u innych wreszci kry- 
tykę. Krytyka ta bywa rozmaita, ho płynie często. 
choć nie zawsze. z niechęci. złośliwości. lenistwa. 
albo nawet ze zgryźliwości lub pesymizmu. Bądź 
co bądź istnienie krytyki uważam za przełom 
w owej letniości i obojętności i witam jako objaw 
pożądany, bo mami nadzieję, że w gronie krytyków 
znajdą się przecież ludzie, którzy zecheą pracy 
naszej przypatrzyć się bliżej. a potem da wiej 


*) Kiedy mowa o instytucjach i stowarzyszeniach kato- 
lickich, muszę zwrócić uwagę, że nowy Kodeks Kanoniczny zna 
pojęcia osób prawnych i osób moralnych, podczas gdy ustawa- 
dawstwo świeckie nie zna osób moralnych, a uznaje tylko po- 
jęcie osób prawnych; wobec tega tylko osaby prawne z Kodeksu 

anonicznega mają na mocy konkordatu także osobowość 
prawną w Państwie, natomiast kościelne osoby moralne, ażeby 
uzyskać osobowość prawną w państwie, muszą zastosować się 
do przepisów ustawodawstwa Świeckiego (np. o stowarzysze- 
niach, fundacjach i t. d.). 


się przyłączyć. ałbo ją poprowadzić po lepszych 
torach. 

„Ale praca w ligach nie będzie dość żywą. 
będzie dość jednolitą, nie będzie dość ve- 


lową. a więc nie będzie dość skuteczną. jeżeli 
kierunku jej nie nada. jej nie poprowadzi. ehochy 
two. 


zdaleka i ostrożnie na 
Tak 
Ordy 
swego dele, 
nezestniezy 
z Przew. XX. Proboszczów należy do wydziału 
ligi w swojej parafji osoł lub przez swego 
zastępcę. Nie idzie wcale o pracę bezpośrednią, 
leez o nakłanianie paraljan. aby do ligi wstępo- 
wali. o dobór ludzi chętnych i gorliwych do wy- 
dzia, o czuwanie nad ich pracą, udzielanie waka- 
zówek. poddawanie myśli. podtrzymywanie znie- 
chęconych niepowodzeniem. Jeżeli fak się stanie. 
to pracu pójdzie. to praca powiedzie się. jak każda 
praca rozpoczęta i prowadzona z wiarą.że w znaku 
Krzyża zwycięstwo. LK. 


ze Przew. Inehowień 

jak wedłuy statutu Ligi Najprzew. 
ynarjusz kieruje Ligą archidiocczjalną p 
choć w pracach jej sam 


nie 
tak samo według $ 12 statutu każdy 


X. Szydelskiemu w odpowiedzi. 


K. już odpowiedziała na 
delskiego w Nr. 8. z 19. II.. 
a Redakcja ograniczyła 
g a eo do merytorycznych 
| głos autorowi artykułu 
ego Episkopatu". 


Jakkolwiek 
obszerny artyknł X. Sz, 
to jednak z braku mie 
się tylko da paru nw 

xjaśnień daje dzis 
W obee Listu polski 


Ideą przewodnią artykułu z L było 
wykazanie. że główną winę za niedojście do zje- 
<lnoczenia katolików w myśl Listu Pasterskiego 
ponosi (hadecja. Po artykule X wina Cha- 
denji tylko tem jaśniej się uwydatnia. 

Vprzytomnijmy sobie wydarzenia. Wyszedł 
List Pasterski. który wzywał katolików do zj 
dnoczenia. a nie do jelenia się na różne listy. 
W myśl wezwania Listu Pasterskiego zaprasza 
marszałek Trąmpczyński reprezentantów Piasta 
('hrześc. Demokra N. P. R. Nar. Demokracji 
Ch. ` 
rzenia jednego frontu na z katoliekiej 
i narodowej. Zaden z reprezentantów. zebran; 
wówczas u marsz. Trąmpczyńskiego. nio ne) 
ię od tega wezwania i wielki front katolicki 
d wszystkie warunki po temu. by się skry- 
stalizować, Nie szło tam zupełnie o sprawę Nar. 
Demokracji - jak sądzi X. Sz. -ale miał to być 
zespół wszystkich grup i stronnietw przyznają- 
cyelh się da katolicyzmu. Sprawę zepsu 
Demokracja. a względnie jej leader p. Chaciński. 
ton mąż „podziwn godny” jak go nazywa 
X. Szydelski. (hadecja howiem wyłamuje się od 
wspólnych rokowań. łączy się poza plecami 
innych stronnictw na zupełnie partykularnej 
platformie z Piastem i wała: „(Jeecie jedności. 
to przystąpcie do nas*. Zamiast zatem lojalnych 
pertraktaecyj między stronnictwami nad stworze- 
niem bloku o szerokich linjach ideowych. Ch. 
Demokracja ścieśnia pole rokowań do układów 
z nią i Piastem o warunki i cenę. na podstawie 
których inne stronnictwa mogą się złączyć z „Pol- 
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skim blokiem katolickim” (jak nazwano sojusz 
Ch. D, i Piastaj. Ch. D. chciala zaskocz inne 
stronnictwa przez stworzenie faktu dokonanego. 
przez narzucenie siebie jako ośrodka i kierownika 
bloku katolickiego. Ambicja i zachłanność wzięły 
górę nad rozumem politycznym. inne bowiem 
stronnictwa nie mogły pozwolić na narzucenie 
sobie tego rodzaju ji. Oto przyczyna nie- 
dojścia do skutku ietnie zapowiadających się 
pocsatkoro rokowań nad stworzeniem w spólnego 

rontu katolickiego. Chadecja zrobiła secesję. 
a potem zażądała. by wszysey przenieśli się na 
jej podwórko. układy przemieniła na targ poli- 
tyczny. ideę wspólnego frontn wypaczyła chęci: 
zdobycia dla siebie jako stronnictwa jak naj- 
większych korzyści 

Z ehwilą gdy przez partyjne stanowiska 
Chadecji uniemożliwiło się zrealizowanie wielkiej 
i żywotnej idei. udaremniło się wezwanie Epi- 
skopatn. z chwilą tą tego rodzaju targ polityczny 
staje się wielką i ciężką winą. a historja zapisze 
tę winę i jej zgnbne skutki nak. stronnictwa. 
które je spowodowało. W chwili gdy całe spo- 
łeczeństwo pytało się: pójdą cez 
wezwaniem Episkopatu. czy 
i jego partji. rzucony w 
zadecydował: nie pójdą! 
szczegóły poboczne. nazbyt obszernie rozwinięte 
w artykule 7 „ydelskiego. kosztem właściwej 
obrony. której, niestety. w jego artykule wcale 
niema. zdaje się dlatego. że wogóle być jej nie 
mogło. Contra factum non est argumentum. 

Aby jednak i szezegóły X. Szydelskiegga nie 
4 i to należy podkreślić. 
anusz Radziwiłł wtedy. gdy cheiał przy- 
stąpić do bloku katolickiego. wyrzekł się był 
EPA koucepeyj. za jakiemi później poszedł. 
Jeżeli mowa o osobistych ofertach. to nie p. Cha- 
ciński odtrącił ks. Radziwiłła. lecz w pewnym 
sensie była wprost przeciwnie. (Widzi zatem 
zydelski, że nie jesteśmy znowu tak zupełnie 
niepo formowani o szczegółach ulisowych 
i raczej je zbyt dobrze znamy i dl ro właśnie 
je przemilczamyj. Po czynie p. Chacińskiego ks. 
Radziwiłł oświadczył, iż skoro (hadecja usuwa 
się od zespołu katolickiego i idzie samopas. to 
jemu trudno już połączyć się tylko z częściowym 
blokiem lieka - narodowym. Nie tn miejsce 
wohodzió, ks. Radziwiłł PLAN słusznie 
czy nie. ale bądź co b ięci 
się ks. Janusza Radziv ła. 
w swoim interwiewie 
('hrześc. Demokracji. 

(o. gdzie, jak. w jakich okręgach chciała 
Ch. D. wysnwać mniej luh więcej szczęśliwe 
kombinacje. w to już wchodzić mek nie warta. 
chyba gdyby ktoś koniecznie chciał dosznkiwać 
się mądrości politycznej i zmysłu katolickiego 
w popieraniu przez (hadecję tn na kresach ta- 
kiego p. Sanojeę lub Wojtowicza. 

Niechże teraz sam X. Szydelski oe eni. 
nie jest słuszny niestety holesi że 
Chrześc. Demokracji ZY na ją chrześcijań- 
ską firmę. a zarazem liczą ci. któ jej dla swych 
celów użyć pragną. aby pod pok - 
Jańskiej firmy przefiltrować da Sejmu ezy kon- 
peje centrolewu. o której przecież otwarcie 
pisano. czy też wrogów Kościoła katolickiego 


jak k zresztą 
nan jest stanowisko 


czy 


a propagatorów Kościoła „narodowego. 
kich bezsprzecznie należy p. Sanojca. 
By stwierdzić czy Narodowa Demokracja 
prowadzi partyjne interesy pod hasłem Listu 
Pasterskiego. to trzebaby sięgną“ po ukryte in- 
tencje. których nie dostrzegamy. ale że Chrześc. 
Demokracja głównie nunicestwiła zamysł Listu 
Pasterskiego. Jakim było zjednoczenie katoli :kiego 
obozn. wohbee faktu nie ulega żadnej kwestji. 
a my piszemy tu jedynie o fakcie. który mamy 
na okn. Nawet gdyby tak było istotnie, jak X. 


do ja- 


Sz. przypuszcza. że ta. czy inna partja korzysta 
do 


z Listu Pasterskiego. to. gdyby było doszło 
zjednoczenia katolickiego. partje te hy 
wolone. k sytuacją obecną. 
stanowiskiem w „ do akc 
dami katoliekiemi i narodowemi. 


1. 


na tem. Niech X. Szydelski przyj- 
mie zapewnienie. że nie szło tu nikomu o zło- 
śliwą krytykę jego partji. a tem mniej o Wy rzą- 
dzenie krzywdy. Tu chodziło o sprawę znacznie 
większą. a tą jest krzywda wielkich interesów 
Kościoła. Bo naprawdę to, co się stało, przynosi 
Kościołowi w Polsce wprost nie dające obliczyć 
się szkody. Jaki byłby to zgoła inny widokiinne 
położenie. gdyby na głos Episkopatu zszerego- 
a się jak jeden mąż potężna armia katolików 
dyby ludzie mieli poświęcić swój wzgląd par- 
REN porzucili klucze partyjne. aby w tej armi 
wysunąć na czoło co najlepszych ludzi: jakby się 
liczono z katolicyzmem w obozie mu wrogim. 
widząc taki posmech dla głosu Biskupów. taką 
karność i taki potężny zespół. A jak u wyboreów 
samych obudziłby się zapał dla świętej sprawy 
w poczuciu jednego wielkiego hasła. podjętego 
w imię zagrożonych najdroższych interesów Ko- 
ścioła i Ojczyzny. Ktoby się wtedy przy urnie 
-zej absentował. ktoby do niej nie spieszył? 

coż Rozbicie w ohazie katoliekim. 
dezorjentacja i obałamucenie. Obałamucenie pod- 
żegane jeszcze ze strony tych. którzy dla innych 
drogowskazem b, owinni. Przecież te komu- 
nikaty i oświadczenia. że występowanie prze 
liście katolicko-narodowej nie sprzeciwią się Li- 
stowi Episkopatn. jest obałamuceniem i to jakim 
jeszcze! Ro wszyscy stoją przed faktem. którego 
żadne doktrynerskie wywody zasłonić nie mogą. 
że równocześnie i kapłani katoliccy i działacze 
katolieey znajdują się na dwóch zwalczających 
się wzajemnie listach. Czy może być bardziej 
jaskrawe podeptanie i życzenia i drogowskazn 
| wezwania Episkopatu. jak rozdział katolików 
na dwie równoczesne listy” Przecież List Epi- 
skopatu nie da s inaczej praktycznie wyłożyć. 
f 'lko przez zespół katolików na jednej liście, 
amiast uznać swój błąd. śmią jeszcze 
ję na List lasterski i na wolę Bi- 
I to kiedy. w jakiej chwili? Oto wtedy. 
i oddane na jedną okręgową listę i agi- 
tacja za nią pomagają innym listoni okręgowym. 
nie mówiąc już me o liście państwowej z nią 
. na których pomieszczeni są otwarci 
wrogowie Kościoła! Jak można to pogodzić nie- 
tylko z kapłańskiem. ale i z katoliekiem sumie- 
niem? Tu nie powinno się mieć na oku dobra czy 
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„krzywdy” partji, ale dobro. względnie krzywdę. 
Kościoła i narodu. 

Sytuacja przedstawia się ulziś. 
nadto wy je i no. Chyba tylko za P 
yartyjne nie chce i nie umie jej widzieć. Dzięki 
Kot wadliwej ustawie wyborczej już po ostat- 
nich wyborach nie można było stworzyć więk- 
szości. a przecież wówczas nie było żadnej od- 
dzielnej akcji rządu. komunizm jeszcze nie pod- 
nosił głowy. partje radykalne były o wiele słabsze. 
niż dziś. a partje katoliekie i narodowe. z małym 
hardzo wyjątkiem (Tarnowa. szły do ursy wy 
borczej razem. Jeśli w takich warunkach nie 
można było stworzyć silnej większości. to cóż 
dopiero mówić dziś. gdy radykalne siły wzrastają. 
a ohóz katolicki rozbity 


Ta wszystko niech wezmą pod rozwagę ci. 
co uniemożliwi . realizację wskazań Biskupów. 
Niech czynniki. grające w Ch. D. wybitną rolę. 
wejdą w siebie. a zamiast pomawiać sprawiedliwą 
acenę i sąd o małe i nhoczne cele, niechaj raczej 
popatrzą na straszne rozproszkowanie społeczeń- 
stwa katolickiego i osądzą swoją rolę w zwią 
z tem rozproszkowaniem. Niech osądzą ją wr 
z rozbiciem swojem własnem. ze sprzecznoś 
w swem łonie wewnętrznem. e wywołują ie 
aukcje. żadnym centralnym programem niesprzą- 
gnięte, owszem. kłócące się jedne z drugiemi. 
Niechże zechcą zrozunieć. że głos surowego 
sądu jest jednak głosem miłości, nietylko Kościoła 
i Polski. ale i samej Chrześcijańskiej Demokracji. 
skoro się bowiem wykaże. że ona nie dorosła 
do wielkiej dziejowej chwili. że wskutek niezro- 
zumienia swej roli wielki. przełomowy moment 
dziejowy został zmarnowany. to i jej dalsze 
istnienie zostanie przypieczętowane. © 


Od Redakcji: | dzieliwszy ostatniego głosu 
autorowi artykulu „Wobec Listu polskiego Epi- 
skopalu". dyskusję na ten temat na łamach na- 
szego pisma uważamy za zamkniętą. 


Małżeństwo a nauka Kościoła 
prawosławnego. 


Małżeństwo. jak wiadomo. jest instytueją 
Boży. Atoli każda organizacja kościelna stara się 
wrzedstawić ją we właściwem dla siebie świetle. 

tak naprzykład, inna jest nauka o małżeństwie 
Kościoła katolickiego. a inna u protestantów i 1. d. 

W niniejszym artykule cheę nakreślić. jak 
ona wygląda u prawosławnych. Potrzebne dn tegn 
wiadomości zaczerynąłem z teologji metropolity 
Makarego. W Kościele prawosławnym nehodzi 
za jednega z poważniejszych teologów rosyj 
Dlatego też sądzę. że jego zdanie w tych rze- 
czach można uważać nietylko jako wyraz jego 
własnej opinji. ale wogóle jako wyraz nauki en- 
tego Kościoła prawosławnego. 

Metropolita rozpati 
kiego tytnłn: jako org 


a z dwoja- 
jaka sakra- 


ment N. Zakonu. Twórcą pierwszego małżeństwa. 
powiada metropoli był n Pan Kóg. Bóg 
nstanawiając małżeństwa jednego mężczyzny 


z jedną niewiastą. postanowił też. że przymioteni 
małżeństwa ma być jedność i nierozerwilność. 
Pierwotna organizacja małżeńska była wolną od 
wszelkich naleciałości ludzkich. była ona sama 
w sobie instytucją świętą i piękną. Dopiero tylko 
w późniejszym czasie uległa znieprawieniu. Stało 
się to wskutek ogólnego zepsucia ludzi. Chrystus 
Pan. który przyszedł na ziemię. aby wszystko 
naprawić. eo było skażone, uczynił to samo 
i z małżeństwem i przywrócił mu cechy pierwot- 
nego małżeństwa. 

Podniósł go do godności sakramentu i na- 
dał mu charakter nadnaturalny 

Metropolita wylicza kilka możliwych wypad- 
ków. podczas których pierwotny lązek został 
podniesiony do godności sakramentu. Do tych 
wypadków zalicza on następujące chwile z życia 
i działalno: Chrystusa Pana. jak OA. 
obecność (hrystasa Pana na godach małżeńskich 
w Kanie Galilejskiej. rozmowę Jego z faryzeu- 
szumi. gdy ponczał ich o właściwem znaczeniu 
istoty małżeństwa. „Co tedy Bóg złączył. człowiek 
niechaj nie rozłącza. (Mt. 10. 4) mb też wogóle 
jedną z którychkolwick chwil objawienia się Bo- 
skiego Zbawiciela apostołam po Jego zmartwych- 
wstaniu. Dalej metropolita określa. co to jest sa- 
krament małżeństwa. Pod tą nazwą rozumie on 
sakramentalny obrzęd. podczas którego. oblu- 
hieńcy po przyrzeczenin wobec terkwi o docho- 
waniu sobie wzajemnej wierności małżeńskiej, za 
pośrednictwem błogosławieństwa kapłańskiego 
otrzymują łaskę Bożą, upodobniającą ich związek 
małżeński do duchowego związku Chrystusa z Ko- 
iołem. oraz dopomagająca im do osiągnięcia 
zbożnych celów małżeńskich. Sakrament małżeń- 
stwa. powiada metropolita. u prawosławnych ina- 
«zej jeszcze nazywa się „wienczańjem*. Ta nazwa 
pochodzi od słowa wieńce (korony), które pod- 
czas odhrzędów Ślubnych wkłada się na głowy 
nowożeńców. 

Do strony zewnętrznej sakramentu małżeń- 
stwa zalicza on następujące czynności: 1, uro- 
yste oświadczenie nowożeńców. że dobrowolnie 
wstępują ze sobą w związek małżeński: 2. obo- 
pólne przyrzeczenie małżonków. że będą się sta- 
rali dachować dozęonnj wierność. małżeńską 
„ uroczyste błogosławieństwo kapłana. 

Chrystus Pan. podnosząc małżeństwo do 
godności sakramentu. powiada metropolita. nadał 
mu wówczas charakter nadnaturalny, W skutek 
charakteru nadnaturainego małżeństwo upodabnia 
się do związku Chrystusa z Kościołom. Czyni je 
świętem i nierozerwalnem tak jak jest świętym 
i nierozerwalnym duchowy związek Chrystusa 
z Kościołem. A ponadto jeszeza udziela I łaski 
sakramentalej. potrzebnej małżonkom do dobrego 
spełniania obowiązków małżeńskich. 

Błogosławieństwo związków  maużeńskich 
w cerkwi prawosławnej należy do biskupów 
płanów, gdyż te czynności od początków ch 
śeijaństwa należ: do nieh., Od wstępują 
iązki małżeńskie Kościół prawosławny. po- 
wiada metropolita. domaga się przestrzegania 
pewnych przepisów prawnych : 

1. Ohoje narzeczeni muszą być wyznania 
ijańskiega. gdyż tylko wyznawanie lakiej 
przez małżonków. czyni ich zdolnymi do 
uzyskania haski sakramenialnej. oraz korzystaniu 
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wogóle ze wszystkich darów nadprzyrodzonych 
Kościoła Chrystusowego. Dła tej też przyczyny 


mocą uchwał 4 i 5 soboru powszechnego, mal- 
Żeństwa chrześcijan z niewiernymi były za- 
kazane. 


Oboje narzeczeni mają być wyznania pra- 
wosławnego, albo przynajmniej jedna z tych stron 
powinna być członkiem tego wyznania. Potrzebę 
zachowania tego warunku Kościół prawosławny 
saluia następującą racją: gdyby oboje narze- 
eni byli wyznania nieprawosławnejto. to wów- 
czas nie mogliby oni ze szezerą i należytą wiarą 

mać błogosławieństwa Bożego z rąk kapłana 
wi prawosławnej. dotychczas obie strony nie 
wspólnego nie miały ani z religją. ani z cerkwią 
prawosławną. W tym zaś wypadku. kiedy jedna 
ze stron jest wyznania prawosławnego, to wów- 
czas. według mniemania cerkwi. potrzebne bło- 
gosławieństwo Boże spływa i na stronę prze- 
twng i to tylko gwoli stronie prawosławnej. 
Dalej Kościół prawosławny domaga się. aby strona 
innego wyznania nie przeszkadzała stronie pra- 
wosłuwnej w spełnianm wszelkich jej praktyk 
religijnych. oraz. ahy dzieci z takiego małżeństwa 
hyły chowane także podmyę tej religji. 

3. Powinni być wolni od pewnych stopni 
pokrewieństwa naturalnego i duchowego. 

4. Winni wyrazić swą dobrowolną zgodę na 
zawarcie małżeństwa. Potrzeba tego warunkn wy- 
pływa z samej istoty węzła małżeńskiego. Poży- 
vie małżonków tylko wówczas staje się możliwem. 
a ile pomiędzy nimi istnieje miłość i zgoda. Tego 
szczęścia i spokoju nie da małżeństwo. które zo- 
stało zawarte pod wpływem przymusu luh bo- 
jaźni. 

Dlatego też Kościół prawosławny. przed 
udzieleniem błogosławieństwa. zapytuje uroczyście 
małżonków, ezy dobrowalnie i z nieprzymuszo- 
nej woli wstępują w związki małżeńskie i otrzy- 
mawszy od nieh na to wyraźną zgodę. wówczas 
danpiero tylko takie małżeństwo błogosławi. 

Za cechy małżeństwa chrześcijańskiego me- 
tropolita uznaje następujące jego przymioty: jed- 
ność i nierozerwalność. Bóg. powiada metropo- 
lita. był nietylko twórcą małżeństwa. ale zarazem 
hył i prawodawcą jego. On też i postanowił, że 
istotną cechą każdego małżeństwa ma być jed- 
ność. a nie jakakolwiek inna forma małżeńska. 
Jedność małżeńska oznacza. że mężczyzna nie 
może naraz mieć kilka żon i odwrotnie. żona nie 
może naraz mieć kilku mężów. © jedności mał- 
żeńskiej. powiada metropolita. nauczał Pan Jezus 
i apostołowie, Jedność małżeńska. w pojęciu 
rerkwi. bynajmniej nie jest przeszkodą da za- 
warcia powtórnego małżeństwa. Atoli jednak. 
powiada metropolita. Ojcowie Kościoła powtórne 
związki u chrześcijan nważali za coś niedosko- 
nego, a podobne zachowanie się chrześcijan 
starali się usprawiedliwić hrakiem zrozumienia 
u nich potrzeby wyższej doskonałości chrześci- 
jańskiej. Atoli opinja Ojców Kościoła. powiada 
metropolita, nie nosiła w sobie bezwzględnego 
zakazu, kiedy chodziła o pawtórne małżeństwa. 
Owszem Ojcowie Kościoła chętnie na nie się go- 
tylko, że wówczas od narzeczonych doma- 
aby oni czynili większą pokutę oraz aby 
dla nich były skrócone pewne obrzędy ślubne. 
Pod tymi samymi warunkami wolno im się było 


żenić i poraz trzeci. Czwarty związek był całkiem 
zakazany. który. w pojęciu cerkwi. równał się 
wiełożeństwn. (prócz tego. zawarcie powtórnego 
z ku małżeńskiego. Kościół prawosławny 
nważa za przeszkodę kanoniczną do stanu dm- 
chownego. 

Drugą istotną cechą małżeństwa chrześci- 
Jańskiego. powiada metropolita, jest nierozerwa|- 
ność. Pochodzi ona od Pana Boga. albowiem Bóg 
ją ustanowił i zaszczepił naturze ludzkiej. Dog- 
mat nierozerwalności metropolita opiera na sło- 
wath Samego (Chrystusa Pana. a z ewangelji 
świętej podaje dokładny przebieg rozmowy Pana 
„Jezusa z faryzeuszumi nad tą kwestją T tak na- 
przykład. gdy Ga faryzensze zapytali: czy wolno 
mężowi oddalić xwą żonę dla jakiejkolwiek przy- 
A On rzekł im: ozy nie czytaliście. że 
Stwórca człowieka uczynił ich na początku męż- 
ezyzną i niewiastą i rzekł: dlatego człowiek 
opuści ojea i matkę. i złączy się z żoną swoją. 
i staną się oni dwoje jednem ciałem. Zatem niema 
już dwojga. ale jedno ciało. Co więc Bóg złączył. 
niechaj człowiek nie rozłącza. A gdy Mu na to 
zarzucili faryzeusze: Dlaczego więc Mojżesz na- 
kazał dać list rozwodowy i oddalić? Odpowiedział 
im: Mojżesz ze względu na twarde serce wasze 
pozwolił wam oddalać żony wasze. Ja natomiast 
powiadam wam: z początku jednak nie było tak. 
iMt. 19,3- 8: Mrk. 10. n. A gdy Go następnie 
o tych rzeczach spytali uczniowie. Pan Jezus po- 
wiedział: ktoby oddalił żonę swoją i pojął inną. 
cudzołoży z nią. A gdyby żona opuściła męża 
swego i wyszła za innego popełniła cudzo- 
łóstwo. (Mrk. 10. 11--12: Łk. 10. 18). 

Tak jak Pan Jezus nanczał. powiada metro- 
polita, takąż samą naukę głosili Apostołowie 
i Ojcowie Kościoła. Z nauk apostolskich cytuje 
on wyjątki z listów św. Pawła do Koryntjan 
i Rzymian. a z pism Ojców Kościoła W wla- 
ściwie ich tylko imiona. jak naprzykład, św. Ju- 
styna. Klemensa Aleksandryjskiega. Bazylego 
Wielkiego. -Jana Złotoustego i innych oraz zwraca 
uwagę na ich jednomyślność w nanezaniu wspom- 
nianej prawdy. 

Uzasadniwszy. że nierozerwalność jest dzie- 
łem Boga i (hrystusa Pana. metropolita jednakże 
uważa. że to nie był bezwzględny zakaz Chry- 
slnsowy o nierozerwalności węzła małżeńskiego, 
Na dowód tego powałuje się na słowa ewangelji 
świętej: „Ja natomiast powiadam wam: wyjąwszy 
wypadek rozpusty. ktaby oddalił żonę swoją 
i pojął inną. cudzołoży: a ktoby oddaloną pojął. 
eudzołoży. (Mt. 19. 1: 5, 32). 

Stąd widać. powiada metropolita. że Chry- 
stns Pan pozwałał na rozwód, ale zezwolił to 
czynić tylka w jednym wypadku. a mianowicie 
wówczas. gdy którakolwiek ze stron sprzenie- 
wierzyła się wierze małżeńskiej. Dalej mówi me- 
tropolita. że tegoż samego zdania byli Ojrowie 
Kościoła. oraz. że w tym samym duchu brzmiały 
i orzeczenia soborów. przyczem jednak zaznacza. 
że. z chwilą porozumienia rozwiedzionych obu 
małżonków. małżeństwo ich i nadal nosiło cechę 
nierozerwalności węzła małżeńskiego. a oni hyli 
poczytywani za prawdziwych małżonków. 

Tak mniej więcej wygląda w ogólnych za- 
rysach nauka metropolity Makarego o małżeństwie. 
Są tam pewne rzeczy. które są całkiem zgodne 


z naszą natką. ale sy też i pewne różnice i ta 
dosyć poważne. Do rzeczy wspólnych w nauce 
abu Kościołów należą następ te. kwestje: jak 
naprzykład. że związek małżeński jest insty ä 
Bożą. że cechy. jedność i nierozerwalność. w? 
pływają z pri naturalnego, że Chrystus Pan 
nadał małżeństwu charakter nadprzyrodzony 
Dalej, że do zawarciu małżeństwa potrzebna je: 
zgoda narzeczonych i że wpływ bojaźni lub przy- 
musu powinien być całkiem wykluczony i 1. d. 
SĄ atoli i pewne różnice. (© nas. u katoli- 
ków zasadniczo niema rozwodów, są tylko unje- 
ważniepia lnb separacje. Pod nazwą rozwodu 
rozumiemy rozerwanie węzła małżeńskiego lak. 
że rozwiedzione strony w nowe związki mogą 
wstępować. Tymczasem prawosławni są innego 
zdania. Vważają oni. że grzech eudzołóstwa. po- 
pełniony przez jednego z małżonków. jest wy- 
starczającą przyczyną do zupełnego rozwodu. 
ftozbieżność w nanee olu kościołów powstała 
wskutek odmiennego tłumaczenia słów ewange- 
listy Mateusza (Mat. 19. 4 2). My zaś katolicy 
pod temi słowy rozumiemy nie rozwód w Ści- 
słem tego słowa znaczeniu. leez tylko rozłącze- 
nie się za wyrokiem sądu kościelnego od wspól- 
nego pożycia. czyli t. zw. separację. a Oni zas 
powyższe sława rozumieją jako zezwolenie (hry- 
stusa Pana na pow; rozwód. Oprócz tego 
prawosławni różnią się jeszcze i tem, że mają 
własny pogląd na istotę sakramentu mal 
Wedłnę teologji katoliekiej istota sa 
małżeństwa polega na umowie małżonków 
Chrystus Pan podniósł do godności sakramentit 
a prawosławni zaś widzą istotę w sakramental- 
uym obrzędzie. Następnie jeszcze nauczują, że 
treścią sakramentu jest obopólna zgoda małżon- 
ków. a formą błogosławieńs 
płana i 1. d. Na tych 
mościach kończę swój artykuł. W nim starałem 
się podać tylko istotne rzeczy o małżeństwie 
w świetle teologii prawosławnej metropolity Ma- 
karcgo. oraz wyzyskać różnicę, zachodzącą 
w nauczaniu obn kościołów (Praw osławno-Dogma- 
ticzeskoje Bogosłowije. Makaryj t. IL str. 475 491 


E 


X. Karpowicz. 


Esperanto a Kościół katolicki. 


Zasnucającym objawem jest 10. u nas 
w Polsce, w przeciwstawienin do innych krajów. 
przodujące sfery katolickie. zwłaszcza kler i w in- 
nyeh sprawach tak ruchliwa młodzież akademi. 
tak mało zrozumienia mają dla języka światowego: 
tak hardzo mało się zajmnją ehm ruehem 
świntowym dla języka międzynarodowego. Jeżeli 
takie zachowanie się umiarkowane wobec tej 
ważnej sprawy było zrozumiałem w pierwszych 
latach po zmartwychwstaniu naszej ojczyzny. 
kiedy umysły z nalury rzeczy były zajęte ty 
cem innyclt s] argan i t swoich. 


to dziś. kiedy w eałym krajn bud ię katoli- 
eyzm do nowego życia patrzmy tylko na 
kwitnącą u nas Ligę katolicką dziś już niema 


usprawiedliwienia. «l t wejść w sto- 
sunki żywe z katol ego Świata. N 
że my polscy katolicy jesteśmy już jedną całością. 


my powinniśmy tworzyć świadomie jedną całość 
z wszystkimi katolikami Świata. 

Niejeden powie. niech oni lam w swoich 
krajach starają się t dobrymi katolikami. niech 
słuchają swoich biskupów. my mamy dość do 
czynienia we własnym domu. Dobrze. przypuśćmy. 
że we wszystkich krajach katolicy są każdy wśród 
swego narodu wiernymi synami Kościoła. po- 
słusznymi wskazówkom swoich biskupów i księży. 
Czybyśmy ka r mogli się tem zadowolić? 
Nigdy! Wtenczas mielibyśmy katolików naroda- 
wych we wszystkich państwach, ale nie mieli- 
byśmy Kościoła powszeclnega. światowego. mie- 
libyśmy jednego  arcypasterza. ale nia byłoby 
jednej trzody. 

[my polscy kutolicy musimy przeto jako 
członkowie Kościoła powszechnego, im prędzej 
tem lepiej. wyjść z tego ograniczonego katoli- 
syzmu narodowego, musimy razem z tylu ipnymi 
katolikami świata przyczynić się do zbliżania ku 
sobie poszczególnych części tej jednej trzody. 

ści rozdzielonych tylu dziesiątkami różnych 


6 je można skutecznie bezpośrednio 
za pomovą języka Świalowego. za pomocą espe- 
ranta. owego języka rodzinnego międzynarodo- 
wego katolicyzmu powszerhnego. 

Doniosłość i znaczenie esperanta ilo stosun: 
ków międzynarodowych poznali już dawno wro- 
gawie katolicyzmu. masoni (wolnomularze! i hol- 
y. którzy potrafią użyć tego języka wydatnie 
dla celów antyreligijnych. 

Czy my katolicy mamy pozostać w tyle? 
tolickiej misji światowej stworzenie kato- 
liekiej Tteralnry osperanckiej stało się dziś nie 
cierpiącą zwłoki koniecznością. kiedy jnż nawet 
marjawici mają u nas w Polsce pod naszemi 
oczami swoje czasopismo propagandowe 

Niedawno założone międzynarodowe „I 

Farzystwo Miehała* katolickieh esperantystów 
iz siedzibą we Francji postawiło sobie zadanie, 
rozpocząć wydawanie katolieko-esperanckiej lite- 
ratury Światowej, zwłaszcza wydanie Nowrea 
Testamentn. a to na szezególną zaehętę ze strony 
„lego nwiętobliwości Papieżu Piusa NI, który 

 swojem piśmie do krajowego dyrektora mię: 

odawego ruchu katolickiego dla Włoch 
profesora Modesta Caralffego (pismo dato- 
wane z dnia 15 marca 1925 v) upomina katolic- 
kich esperantystów. żeby „język światowy espe- 
ranto oddali na usługi krzewienia Kwangelji” 
słowa Ojea świętego). Ta zachęta ze strony naj- 
wyższej. ze strony głowy Kościoła. winna nam 
chyba wystarczyć. Obecnie mamy dwa organy 
katolickie w języku GB, które się rozho- 
dzą po całej kuli ziemskiej, łącząc przez ten jeden 
język katolików ze wszystkich stron świata, zbli 
żują ieh do siebie. luk że si się naprawdę 
jedną trzodą w jednym Chrystusie Panu. 


Ludwig K. 


P. S. BI 


informacje o języku esperanto 
i numery kal. gazet esp. przesyła chętnie i bez- 
płatnie X. wikary P. Janik. Chorzów. Górny 
Sląsk (probostwo! 
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Z listów do Redakcji. 


Ad notitiam et directivam. 


W roku 1883 czy 1884 były wybory do dawnego sejmu 
galicyjskiego. Byłem wtenczas wikarjuszem katedralnym 
w Przemyślu. 

Na krótki czas przed wyborami, ówczesny X. Infułat 
Prepozyt zaprosił do siebie wszystkich miejscowych ka- 
płanów (około 36) i do zebranych w te mniej więcej 
odezwał się słowa: My kapłani musimy wszyscy zgodnie 
na jednego tylko kandydata głosować. Lecz my starsi 
nie znamy dokładnie stosunków w mieście i nie wiemy 
dobrze, jacy występują kandydaci, Przeciwnie wy młodzi 
stykacie się więcej z publicznością, powiedzcież przeto 
jacy występują kandydaci 

Po bliższem omówieniu sprawy i ustaleniu kan- 
dydata, wszyscy zobowiązali się tylko na tego głosować 

Kiedyśmy następnie prawie gremjalnie szli do sali 
wyborczej, na obecną publikę zrobiło to wielkie wra- 
żenie i ze wszystkich stron stawiano pytanie: „a na 
kogo księża głosują?” | kandydat przez księży popierany 
został rzeczywiście wybrany. 

To wielki przykład a zarazem przypomnienie, jak 
kapłam mają postępować przy nadchodzących wyborach 
aby pokazać całemu katolickiemu ludowi, że nie da- 
remnie Mistrz nasz Boski modlił się za nas lemi słowy: 
„ut omnes unum sint" X. Gryziecki. 


Ostrzeżenie! 


Ruch protestancki na Wołyniu działalność swoją 
rozciąga bardzo daleko. Dowodem małym, ale bardzo wy- 
mownym, jest leżący przedemną egzempłarz Nowego 
Testamentu, skonfiskowany w Vll-ej klasie szkoły po- 
wszechnej im. Juljusza Słowackiego w Starym Sączu 

Jeden z uczniów moich otrzymai go w tych dniach 
z następującą odezwą (bitą na maszynie): „Tę książkę 
posyłamy Panu od przyjaciół w Anglji, którzy ocenili 
wartość Pisma świętego, którego częścią jest Ewangelja. 
Spodziewają się, że Pan będzie czytał ten Testament 
i dojdzie do prawdy, w której się objawił”. — „Te 
rzeczy są napisane, abyście wy wierzyli, że Jezus jest 
Chrystus, Syn Boży, abyście wierząc Żywot mieli w imie- 
niu Jego” (Jan 20, 31) O dalsze informacje prosimy 
się zwrócić pod niżej wskazany adres: 

FOROTJA: 
Skrzynka poczt. Nr. 106 
DUBNO (Wołyń). 

Egzemplarz ten wydany bardzo gustownie w for- 
macie 13%, 9) kieszonkowym, w oprawie kartonowej 
ze złoconym napisem, zawiera cały Nowy Testament 
(stron 447). Nakład: Scripture Gift Mission. 14 Bedford 
Street, London W. C. 2, druk: Towarzystwa wydawni- 
czego „Kompas”, Łódź, ul Sienkiewicza 33 

Nie ulega wątpliwości, że i w innych miejscowo- 
ściach pokażą się te gratisowe wydawnictwa w fym 
zakresie Dlatego uważałem za obowiązek zwrócić na ten 
objaw propagandy protestanckiej uwagę Czcigodnym 
P. T. Czytelnikom „Gazety Kościelnej” 

Stary Sącz X Henryk Weryński. 


Czesława Lechickiega 3-3 


„Kościół ormiański w Polsce*. 
(Zarys historyczny). Str. X - 182 - 3 nib. 
Z 10 rycinami i mapą. Cena ft — zł. Do na- 

bycia w Tow. „Bibljoteka Religijna*. 


Sprawy religijne. 


W sprawie nabożeństw w dniu wyborów. Lwowska 
Kurja Metropolitalna ogłasza: „Polecamy Wielebnemu 
Duchowieństwu, by w niedzielę dnia 26 lutego b, r. 
jeszcze raz podczas sumy odczytano z ambon odezwę 
Episkopatu Polskiego w sprawie wyborów. Od wszel- 
kich komentarzy odezwy w kościele należy się wstrzy- 
mać. Poza kościołem pozostawiamy kapłanom swobodę 
polecania stronnictw, stojących na gruncie katolickim 
i narodowym W dniach 4 i tl marca główne nabo- 
żeńsiwa tam, gdzie się okaże potrzeba należy odprawić 
wcześniej lak, aby wszyscy mogli wziąć udział w gło- 
sowaniu. Godzinę nabożeństwa wyznaczą Rządcy ko- 
ściołów stosownie do miejscowych warunków. W dniach 
tych przed nabożeństwem głównem należy odśpiewać 
„Veni Creator" z modlitwą do Ducha św. na intencję 
pomyślnych wyborów, Po nabożeństwie: „Boże coś 
Polskę”. O tem wszystkiem należy dnia 26 lutego po- 
wiadomić wiernych“. 

Przypomnienie. „Wieniec i Pszczółka” przypo- 
mina: Z pośród dawnych posłów ministrami są: wice- 
premjer Bartel, minister kolei Romocki, minister poczt 
Miedziński i minister robót publicznych Moraczewski 
Dnia 27 marca 1925 r. było w sejmie głosowanie imienne 
w sprawie konkordatu. Z ówczesnych posłów, a dzisiej- 
szych ministrów za konkardatem głosował p. Romocki, 
a przeciw konkordatowi: Bartel, Miedziński, Moraczewski. 
W senacie ówczesny senator Dobrucki, a dzisiejszy 
minister oświecenia publicznego i wyznań religijnych, 
głosował również przeciw konkordatowi. Gdy po tem 
najważniejszem głosowamu przyszły głosowania o przy- 
znanie zapłaty księżom, organistom i kościelnym, czterej 
przeciwnicy konkordatu głosowali znowu przeciw. 

Instytut św. Stanisława w Rzymie. Książę me- 
tropolita krakowski arcyb. Sapieha objął w posiadanie 
kościół i Instytut św. Stanisława w Rzymie, przyznany 
mu w październiku zeszłego roku przez rząd polski 
Instytut ten został założony w wieku XVI przez Hozjusza 
i od tego czasu pozostawał pod protektoratem Rzpltej. 
Podczas uroczystego przyjęcia w dniu 13 b m. książę 
metropolita miał przemówienie, w którem wyraził na- 
dzieję, że tak, jak dawniej królowie polscy, rząd polski 
użyczy Instytutowi opieki i pomocy. 

Nowy Nuncjusz w Polsce. Nowy Nuncjusz polski, 
w wieku około 50 lat jest rodowitym Rzymianinem; po- 
chodzi z dzielnicy „Trastevere“, Zatybrze. Pierwsze lata 
kapłaństwa (które otrzymał w r. 1900) spędził na pracy 
duszpasterskie] w samym Rzymie. W tym czasie wiele 
serca i wysiłków włożył w akcję robotniczą na ubogiem 
Zatybrzu. Następnie został X. Marmaggi powołany do sze- 
regu kongregacyj rzymskich, jak „Penitencjarji*, „Spraw 
nadzwyczajnych”, do komisji dla kodyfikacji prawa ka 
nonicznego, do sekretarjatu i in W r. 1920 został X 
Marmaggi powolany na stanowisko Nuncjusza w Ru- 
munji Po dwóch latach objął urząd Delegata Apost. 
w Konstantynopolu, dla zorganizowania pomocy dla 
chrześcijan tamtejszych. W r 1923 otrzymał nominację 
na Nuncjusza w Pradze. Było to stanowisko trudne. 
Pokazały to wypadki z r 1925, kiedy rząd praski ofi- 
cjalnie wziął udział w uroczystości antykatolickiej ku 
czci Husa. Stanowczość Mgr. Marmaggi'ego wywołała 
chwilowe zerwanie Pragi z Walykanem. Dziś jednak 
widać, że było to koniecznością, Zawarty z końcem 
ub. r. „modus vivendi” daje Kościołowi satysfakcję za 
ówczesne wypadki Można go też uważać za usprawie- 
dliwienie energicznego wystąpienia Mgr. Marmaggi' ego 
Nowy Nuncjusz polski stykał się często z Polakami; 
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dla Polski ma uczucie serdecznej sympatji Z rozrze- 
wnieniem wspomina, że pierwszą Komunję św przyjął 
w kaplicy Braci Szkolnych w Rzymie przed ołtarzem 
Matki B. Częstochowskiej. W r. 1920 podczas najazdu 
bolszewickiego rozwijał w Rzymie żywą akcję na rzecz 
Polski. W okresie swej Nuncjatury rumuńskiej zajmował 
się wiele Polakami i podejmował nawet trudne górskie 
wyprawy dla odwiedzania polskich katolików. Podczas 
pogrzebu Sienkiewicza i przejazdu zwłok przez Pragę 
osobiście prowadził kondukt żałobny na dworzec kole. 
jowy. Dzięki tym i innym stosunkom Mgr. Marmaggi'ego 
2 Polakami nowy Nuncjusz dobrze jest obeznany ze 
sprawami Kościoła w Polsce k 

Nowy Nuncjusz w Pradze. Nuncjuszem w Pradze 
został zamianowany Mgr. Ciriaci Piotr, który w niedłu- 
gim czasie otrzyma sakrę biskupią i tytuł arcybiskupa 
Tarasu, Mgr Ciriaci był profesorem teologji w rzymskiem 
kolegjum Propagandy. Potem pełnił ważne urzędy w se- 
kretarjacie stanu i w kongregacji dla spraw nadzwy- 
czajnych W ub roku wysłał go Ojciec św. do Pragi 
dla doprowadzenia porozumienia z Czechosłowacją do 
skutku Zawarty „modus vivendi" jest jego dziełem 
Zyskawszy zaufanie władz kościelnych i praskich z0- 
staje teraz Mgr Ciriaci Nuncjuszem. 


Wiadomości diecezjalne. 


Diecezja przemyska. Mianowani XX. Bronisław Jedzi- 
niak, wikary z Dembowca, administratorem w Baligrodzie; O. 
Reginald Jadownicki, Dominikanin w Tarnobrzegu, katechetą 
szkały powsz. tamże 

Instytucję kanoniczną na probostwo w Domosta- 
wie otrzymał X. Leon Ziębka. 

Przeniesieni XX : Jan Wacławski, katecheta z Rudnika 
nS, na posadę katechety gimn, w Jaworowie; Józef Mende- 
lowski, wikary z Łączek Jagiellońskich do Rudnika n S.; Sta- 
nisław Florkiewicz, katecheta z Ulanowa do Starego Sambor: 
Jan Rola, wikary z Przewrotnega da Majdanu kolbuszowskiego: 
Kazimierz Kędzierski, wikary z Majdanu kolbuszowskiego do 
Przewrotnega. 

Parafje usuwalne Miękisz Nowy, Łętownia, Laszki 
murowane, Białobrzegi, Padbuż i Stupnica palska podniesiono 
do urzędu parafij nicusuwalnych. 

Konkurs na probostwa: Wacławice, Jarocin, Białobrzegi, 
Łętownia, Podbuż i Stupnica polska rozpisuje się z terminem 
do dnia 15 marca b r. 

Zmarł X. Antoni Michalski, emer. katecheta z Droho- 
bycza, w 53 r życia, a 28 r. kapłaństwa R.i p 

Połowa Kurja Biskupia. Etat kapelanów gr-kat 
(powiększenie), Do czasu reorganizacji służby duszpasterskiej 
na stopie pokojowej, M. S. W. powiększyło ilość etatowych 
slanowisk dla kapelanów wyznania grecko-katolickiego z 4 na 
ti (w tem 5 starszych kapelanów, majorów). 

Zmiany personalne. Powołano z rezerwy do służby 
czynnej: X, Melana Stanisława z przydziałem do garnizonu 
Pińsk i X. Wiśniewskiego Longina z przydziałem do garnizonu 
Dubno. Zwolniony ze stanowiska kapelana garnizonu Białystok 
X. Batko Aleksander. Przydzielony do 6-tej brygady K. O. P 
w Wilnie prob. X. Dr. Herget Józef; na Szefa Duszp. kat 
O, K. lil w Grodnie prob. X. Suchcicki Kazimierz, dotychcza- 
sowy AA garn Taruń. Proboszczem garn. Toruń miano- 
wany X. Tartyłła Roman z Szefostwa Duszp. O. K NI. X. Matz- 
ner Stanisław mianowany proboszczem parafji wojsk św. Ka- 
zimierza w Brześciu nad Bugiem. 

Kapelanami rezerwy mianowano 397 księży 

Diec. częstachowsko. Zmiany: X. Roman Ramus, prefekt 
gimnazjuni żeńskiego i szkół powszechnych w Będzinie, mi 
nowany administratorem paratj: Łęka dek. będzińsi 
nisław Gurbiel, proboszcz par. Łęka, został naznaczony na sta- 
nowisko prefekta szkół powszechnych w Sosnowcu ~ Nowy 
Sielec; X. Władysław Piaszyński, M. św. T., dotychczasowy 
prefekt szkół powszechnych w Sosnowcu - Nowy Sielec, został 
przeniesiony na Stanowisko prefekta prywatnego gimnazjum 
żeńskiego | szkół powszechnych w Będzinie. 


Odpowiedzi Redakcji. 


W. P. Dr. Ch. we Lw Nadesłany artykuł zamieścimy 
w następnym numerze. X, /. Naturalnie, że można mówić ka- 
zania pasyjne, mając na celu specjalnie walkę z pijaństwem 


O materjaly do tych nauk zwrócić się nalezy do X, T Gal 
dyńskiego, Poznań, Al. Marcińkowskiego 2 b. X K, w B. Dzię- 
kujemy. Zamieścimy w jednym z najbliższych numerów X. f 


i X. M. Odpowiedzi na oświadczenie X. Lub w sprawie S K, L 
nie zamieścimy. Zdaje nam się, że cała sprawa jest ak jasną, 
iż nie wymaga dyskusji. X, L L. w S. Ustawa gminna z 12 
sierpnia 1886 istnieje, ogłoszona w Dzienniku ustaw krajowych 
Nr 19 z tegoż roku. X. Danek w Budap. Prosimy a łaskawe 
przysłanie jeszcze raz ogłoszenia, gdyż załączonego w liście 
nie możemy odszukać. X M. D. w W. Rekurs od podatku dro- 
gowego należy sformułować w ten sposób: „Otrzymałem nakaz 
płatniczy z żądaniem zapłacenia kwoty... z tytułu świadczeń na 
drogi gminne. Ponieważ w myśl $ 84, punki b, ust, z dnia 12 
sierpnia 1866, Dz. u kr Nr. [9 me podpadam pod przepisy 
ustawy z do. 10 grudnia 1920, Dz, u. Rz. P, P. Nr. 621 co do 
świadczeń drogowych z tytuln używania gruntów  erekcjonal- 
nych, przeto wnoszę przeciwko wymierzonemu mi podatkowi 
sprzeciw | proszę © anulowanie odnośnego nakazu płatniczego” 
Czy rekurs poskutkuje, nie wiemy, gdyż w różnych powiatach 
władze różnie do lej sprawy się Odnoszą. XY. Nie. Chyba że 
zakaz dotyczy wogóle udziału w propagandzie wyborczej bez 
względu na listę 


Komunikat. 
RUCH SŁOWIAŃSKI. 


Z dawien dawna interesowali się Polacy kulturami 
obcych narodów. Wchłanialiśmy kolejno kulturę włoską, 
francuską, niemiecką. W przeciwsiawieniu do tego zja- 
wiska, znajomość pobratymczych narodów słowiańskich 
była u nas nikła, co niejednokrotnie odbijało się ujemnie 
na naszych sprawach narodowych i politycznych. 

Wojna światowa, wyzwoliwszy szereg ludów sło- 
wiańskich, dała im możność rozwijania własnej kultury 
narodowej OQstatniemi laty życie ich płynie przyspie- 
szanyin, wartkim nurtem. Rozkwitają nauki, sztuka, lite- 
ratura, utrwala się myśl polityczna, tężeje gospodarczość 
O tem wszystkiem u nas mówi się i wie bardzo mało. 
Jest to objaw z punktu widzenia sprawy polskiej nader 
niekorzystny. 

Jakże inaczej wśród obcych Francuzi, Anglicy, 
Włosi — nawet Niemcy coraz żywiej zajmują się sło- 
wiańszczyzną, społeczeństwa ich w dobrze zrozumia- 
nym interesie własnym dbają o poznanie całokształtu 
życia poszczególnych narodów słowiańskich Na dowód 
wystarczy przytoczyć powstałe już po wojnie wydaw- 
nictwa, takie jak: Le Monde Slave, Slavonic Review, 
Rivista di Letterature Slave, Jahrbilcher fur Kultur und 
Geschichte der Slaven. 

U nas niema dostatecznej znajomości tych spraw, 
co gorzej ogół polski niedość rozumie i nie odczuwa 
potrzeby śledzenia rozwoju naszych pobratymców. Stąd 
grono uczonych postanowiło przełamać lody obojęt- 
ności i obudzić w Polsce zajęcie się życiem pobratym- 
ców. Temu celowi służyć będzie pismo perjadyczne 
a charakterze apolitycznym, ściśle rzeczowym, informa- 
cyjnym, zawierające artykuły oryginalne ze wszystkich 
zakresów kultury i życia Słowian, oceny, sprawozdania 
(piśmiennictwo, zjazdy i t p.), informacje, sprawy bie- 
żące, kronikę. Będzie ta miesięcznik na razie w obję- 
tości 3 arkuszy druku. Zapewniliśmy sobie współpracę 
najlepszych piór i znawców, zarówno w Polsce, jak 
i zagranicą, a przedewszystkiem w licznych środowiskach 
słowiańskich. Kierownictwo redakcji obejmuje Profesor 
Uniwersytetu Lwowskiego Dr. Tadeusz Lehr-Spławiński 

Adres Redakcji i Administracji „Ruchu Słowiań- 
skiego”: Lwów, ul. Ossolińskich | 2 


OR 


Ołtarze, tabernakula, ambony, chrzcielnice, 


konfesjonały, stalle, ławki kościelne i kolatorskie, odnowienia i konserwację starych ołtarzy, wykonuje z pelną 
fachową i artystyczną znajomością rzeczy znana z solidności firma y 


JANA WOJTOWICZA W PRZEMYŚLANACH. 


Zamówienia wykonuje z doborowepa materjału artystycznie, sohdnie, z wieloletnią gwarancją po cenach przystępnych. Spłaty 
możliwe. — Plany projektuje we wszystkich żądanych stylach od najbogatszych do najskromniejszych 
UWAGA! Cenę podaję wówczas, gdy otrzymam szkic lub wymiar mietsca na ołtarze ctc, jaki styl, bogaty czy skromny, materjal 


| oaccnaconaninncnincznawacznanannoiza | 
% FISHARMONJUM 


f amerykańskie, najsłynniejszej fabryki ESTEY ý 


| 


Mam zaszczyt polecić swą firmę krawiecką 


STANISŁAW KURZ 


we Lwowie, ul. Batorego 1. 12—14 
4 p. (winda, dawn. Hotel Austria) 
gdzie prowadzę specjalny dział dla Prze 
wielchnego Duchowieństwa, wykonując 
wszelkie sukmie dla P. T. Księży, jakoto 
SUTANNY wszelakiego rodzaju, CZAMA- 
RY, WIERZCHNIE OKRYCIA, NARZUTKI, 
PŁASZCZE, PELERYNY, PROCHOWNIKI, 
BUNDY i t. p. Na lato przyjmuję okrycia 
do futer, PRZERÓBKI Kale araz wy- 
konuję sumiennie i starannie NOWE FU- 
TRA, mając do dyspozycji kwalifikowanc- 
ga kuśnierza z fachowem doświadczeniem 
Długoletnia praktyka zawodowa, uzy- 
skane dyplomy zagranicą i doborowe siły 
pracowników dają gwarancję, że będę 
w możności sprostać wszelkim wymo- 
gom i że zaskarbię sobie u licznych ster 
poleca: Przewielebnego Duchowieństwa. 
Otóż stałą mą dewizą jest przy facho- 
wem doświadczeniu, sumiennie, starannie 


Walerjan Drabik 
i możliwie najdogodniej usłużyć i polecam łaskawie gaga 
Radjo Laboratorjum i Wytwórnia cawnię krawiecką już posiadającą liczną klientelę. 10 

aparatów 


LWÓW, UL. SYKSTUSKA 17. 


Na żądanie wysyła oferty. Montaż na 
prowincji. 


ORGAN, na 16 rejestrów, nadzwyczaj szła- 5 
chetnego brzmienia, rzadki okaz muzykalny, 
także dla kościoła. Widzieć można w Wy- g 
twórni organów R. HAASE, Lwów, ulige 
h ulica Piaskowa 9 (Łyczaków). T 


wore WE WO A DOCK DIHS OET AIZ KWI) 


EA ATEISTE 
RADJO APARATY! 


Najnowszych konstrukcyj po najniż- 


szych cenach, na dogodnych warunkach 


TOWARZYSTWO „BIBLJOTEKA RELIGIJNA“ 


we Lwowie pl. Trybunalski | poleca: 


Ks. Siedlecki. Spiewnik kościelny 
Prof. Teofil Moreux Tajemnice byłu 1 IV. 
Ks. Kmiecik, Kazania Wielkopostne 

Rekolekcje ludowe 

Obrazy pasyjne 
Ks. Koterbski. Nauki rekolekcyjne dla dzieci szkół lud 
XX. Katechetów krakowskich: Egzorty rekolekcyjne 


MIESIĘCZNIK Ks Wałarek: Kazaa pasyjne o 


KATECHETYCZNY | WYCHOWAWCZY Ks. Zatłokiewicz O Męce Pama Jezusa 1 
ORGAN ZWIĄZKU DIEC. KÓŁ KSIĘŻY PREFEKTÓW 55 Rogoż Daewcczko wstań! Nauki rekolekcyjne dla al 
Lwów - ul. Ormiańska 13. Nauki KARKEA dla chłopców 2:20] 
Treść Numeru za luty. Ks. Dr. Tomasz Wąsik: O nowocze- Ks. Jarosiewicz. Cierpiący Zbawiciel 2:50 
i snych tańcach 7, Ks. Józef Rozkwitalski Szkoła pracy Ks. Ried! Czytanie O Mace Pańskiej 70 
a nauczanie relipji Ks. Dr. józef Rychlicki: O nasze 


uprawnienia w szkole Średniej ogólnoksziałcącej 
s. Dr. Z, Bielawski: W odpowiedzi na artykuł Ks. Wta- 


rzymską: Aradtsząjiwowskią”..Sprawozda: RUDOLF HAASE 
nia, — Część urzędowa, — Książki i czasopisma nadesłane z r 
WYTWÓRNIA ORGANÓW 
WINA MSZALNE ROK ZAŁOŻENIA 1894 


deserowe i kuracyjne, sycylijskie, węgierskie i tokaj- LWÓW, UL. PIASKOWA L. 9 
skie, w butelkach `, litra, mszalne także w beczkach (BOCZNA ŁYCZAKOWSKIEJ). 
począwszy od 30 Itr do 208 Itr poleca 


Oddział Handlowy Ligi Katolickiej 


Lwów, Grodecka 2 b. Organista M EEE R ETEN 
Od 15 marca 1928 cło podwyższone. Kordeckiego 14, lewy parter. 0-3 
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